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Cokolwiek bądź jeszcze przyniesie 
nam koaieo dziew iętnastego wieka, h i 
storyk bezstronny epoki, w jakiej obe- 
onie żyjemy, przyznać pędzie musiał, 
iż pomimo wielkich tryum fów soepty- 
oyrm u i niew iary, duoh relig ijny w na
rodzie naszym nietylko nie upada, ale 
o m e m  potężnieje i ooraz nowszymi 
oi awami żywotnośoi i siły m anife
stu je się na zew nątrz. Świadczą o tum 
między innem i wskrzeszone wśród 
w arstw  wykształoonyoh pobożne p ra
k tyki rekolekoyi, ńwiadozą liczne po 
kraju powstałe świątynie nowe i bra 
otwa, świadczy ogólne zainteresowanie 
■ię Sodalioyami Maryańskiemi. Ogra
niczone dawniej ledwie do murów pen 
■yonatn obejmują one dziś szersze ko
la społeczeństwa, budząc wszędzie z a 
pał do pracy, do akcyi w zagrożonych 
stanowiskach religijnego życia. Piękną 
m anifestaoyą rozbudzonego tego lep
szego duoha był właśnie świeżo odby
ty  zjazd konwiktorów-sodalisów w za
kładzie wyubowawozym 0 0 . Jezuitów  
w Chyrowie, gdzie przed laty  ciż z ja
zdu uozestnicy czerpali wraz z nauką 
zasoby sił i Łartu do żyoia wedle za
sad chrześoijańskioh. Jako świadek tej 
uroczystości podzielić się pragnę z 
czytelnikam i wrażeniami tak  pięknyoh 
chwil, które spodziewam się, nie przej
dą bez korzyśoi dla wszystkich, szoze- 
g ilniej dla s»myeh Sodalisów.

Cóż to był za zjazd i jak i jego po
wód najbliższy?

Lat tem u dziesięć po przeniesieniu 
do Chyrowa tarnopolskiego konwiktu 
otw arto również w Chyrowie Kongre- 
gacyę M aryańską uozniów — a jakko l
wiek okres to ozasu za drobny je 
szoze, by Sodalioya mogła ju ż  w yka
zać doniosłe swyoh prac skntki i owo- 
oe, postanowiono przecież ten pam iąt
kowy dzień dobiegająoego dziesięoiole- 
oia uozoić koleżeńskim zjazdem.

Przem awiała za tern między inne
mu i ta  niemałej wagi okoliczność, że 
budząoy się dziś lepszy duoh wśród 
m łodzieży uniw ersyteckiej, zawdzięcza 
też Sodalioyi wiele i że do spotęgowa
n ia tego żyoia potrzebna je s t wspólna 
akoya, oparta na wzajemnej wymianie 
myśli, na porozumieniu się — a takowe 
osiągnąć się dadz< tylko wśród podo
bnego zbliżenia się przedstawioieli ró- 
suyoh prowinoyi, akalem ii i miast. 
Sproszeni zatem  z dalszych i bliż- 
szyoh stron dawni wyohowankowie- 
sodalisi zjeohali się w tym  tygodniu 
&a 9 styoznia do Chyrowskiego Kon
w iktu. Którzy przybyó nie mogli oso
biście, nadesłali serdeozne listy  i te le 
gram y wraz z odnowieniem swoich 
p  iświęoeń młodooianyoh ne służbę Ma
ry i do tu tejszej Kongregaoyi. Ujrzał 
zatem  zakład w tym  dn iu  jubileuszo
wym  poraź pierwszy w swoioh m arach 
z obu stolio naukowyoh kraju  i z in 
Łyoh miejsoowośoi przedstawioieli, któ- 
ryob niegdyś sam miał to szozęśoie 
wyohowywaó, a dziś patrzy na nioh, 
jako na w ierryoh szerm ierzy Chrystu
sowej spraw y l

Uroozystośó rozpoozęła się nabo- 
żeń-twem  w kaplicy Sodalicyi, przy
branej odświętnie. Jakże budująoe a 
rsew ne zarazem wrażenie sprawiał 
widok zebranych tn  przedstawioieli. 
Celebrans - to Sodalis honorowy 
kongregaoyi, ka. kanonik Federkiewicz 
z Przemyśla, asystenci, to dawni wy- 
ohowankowie zakładu, dziś ju ż  klery- 
oy w stanie duohownym; w ławkach 
obok przedstawiciela tarnopolskiej 
kongregaoyi, dawnego konwiktora, ks. 
p rała ta  W. W iśniewskiego zrjm uje 
m i jso* p. Balioki, prefekt Sodalicyi 
Obywatelskiej ziemi Samborskiej, da
lej liczny zastęp akademików, daw- 
nych wyohowanków i przedstawiciel 
kongregaoyi uniwersyteckiej ze Lwo
wa, p. Konopka. Obok nioh w mun- 
durkaoh z medalionami Maryi na pier- 
siaoh zasiadła młodzież tu te jsza a na 
jej ozele z gorejąoe mi świeoami oi, 
k tórzy dziś właśnie poświęoaó się ma
ją. Po obu stronaoh ołtarza zajęli 
miejsca honorowe z odznakami swych 
godności urzędnicy kongregaoyi.

Wśród odgłosu salw arm atnioh, k tó 
re szeroko poświęcenie niosły radosną 
wiadomość o niezwykłem w konwikcie 
święoie weszła procesya do kaplicy a 
po odśpiewaniu hym nu „Veni Creatoru 
w stąpił na stopnie ołtarza ozcigodny 
C. Szozepkowrki, by wygłosić sło 
wo Boże. Szczęśliwie się to złożyło, iż 
jem u właśnie w udziale przypadło to

fiosłanniotwo przem awiania do Soda- 
isów. Sam bowiem od la t kilkudzie- 

■ięoiu Sodalis Marianus, jako rektor 
tarnopolskiego konwiktu dał w nim 
jej kongregaoyi początek — mógł więo 
gtnsznie i z pociechą i z zadowoleniem

witao dziś młode zastępy, w praw iają
ce się do boju obok doświadczonych 
już  rycerzy. W jędrnej i pełnej wznio
słych myśli przemowie wskazał na oel 
kongreganisty  i na wzór, który  mu w 
życiu przyświecać powinien. Marya P. 
ideał Sodalisa, jaśn ieje  dwoma w ybit
nymi klejnotam i w żyo iu : nieskazi
telnością i bogactwem zasług zebra
nych wielkimi ofiarami i poświęoeniem. 
Tą drogą iśó ma Sodalis; czystość o- 
byczajów, żywot ozynny a użyteczny, 
to najpiękniejsze jego zalety.

Mszę św. z ceremoniałem przyjęoia 
nowych Sodalisów a z odnową po
święcenia dawnych odpraw ił wspo
m niany już  ks. kanonik Federkiewicz. 
W imieniu przybyłyoh gości odmówił 
akt poświęoenia p. I. S. dziś członek 
akademiokiej kongregaoyi we Lwowie. 
Po nabożeństwie podejmywali 0 0 . J e 
zuici wychowanków swoioh serdecznie 
i gościnnie, odświeżając tym sposo
bem nie tylko dawną znajomość i 
wspomnienia ale i daw ną miłość dla 
słyszanych rad i przestróg. Rozbiegli 
się wszyscy też po dawnych swoich 
salach naukowych i znajomych kątach, 
szukająo wszędzie młodociauych wspo
mnień i znajomych twarzy... Otaczano 
ich tłum nie, witano z weselem, przy- 
słuohująo się zaledwie opowiadaniom 
i opisom akademickiego życia i t ru 
dności.

Po południu odbyło się najprzód 
zebranie kongregaoyi oałej na sali 
popisowej. Już u drzwi wohodowyoh 
w itał przybyłyoh w pośród sztanda
rów o barwach papieskich rozpostarty 
nap is; „W itajcie nam brauialu 1888 — 
1898. Sala sama przystrojona ze sm a
kiem w broń, sztandary i herby naro 
dowe, na podniesieniu wśród form al
nego lasu jodeł i kwiatów figura Mat
ki Najśw., dokoła rosrzuoone wśród 
zieleni światła, tło z przepysznym 
obrazem św iątyni Jasnogórskiej do
pełnia barwnej całośoi. Po wstępnej 
modlitwie odmówionej wspólnie pod 
przewodnictwem prefekta tutejszej so
dalicyi p. J . Piaseckiegc, zagaił po
siedzenie ks. m oderator A. Boo, zda
jąc w krótkości sprawę z 10-letniej 
działalności konwiktowej kongregaoyi. 
Po nim zabrał głos p. Konopka, dele
gat lwowskich akademików. W obszer- 
n ejszem przemówieniu naszkicował 
obraz żyoia i praoy tam tejszej kon
gregaoyi, wskazał na wspólność oelów 
i dążności i zaoLęoał młodszyoh kole
gów, by kiedyś jak  najliczniej na uni
wersytecie wpisywali się pod sz tan 
dar Sodalicyi, bo tym sposobem nie
tylko znajdą Op&roie w początkach 
niebezpiecznego akademiokiego życia, 
ale nadto już  od wczesnej młodości 
będą w stanie działać pożytecznie 
i zbawiennie dla dobra społeozeństwa 
i chwały Bożej, Lie marnująo najpięk
niejszego ozasu młodyoh lat, zdrowia 
i grosza na bezdrożaoh i najniegod- 
niejszej usłudze zgubnych prądów. 
Przemówienie to, potrącające o na j
żywotniejsze nasze sprawy społeczne 
i religijne, przyjęto z zapałem w iel
kim i nagrodzono burzą gorących 
oklasków.

Z Krakowa zdawał sprawę z czyn- 
nońoi tam tejszej kongregaoyi akade
miokiej dawny konwiktor p. J  Gołba, 
podnosząo szczególniej zbawienny 
wpływ Sodalicyi na polu chrześcijań
skiego miłosierdzia.

O statni zabrał głos ks. kanonik 
Federkiewicz. Streścił najprzód oma
wiane na zebraniu kwestye i postawił 
kilka praktycznych wniosków, odpo- 
wiadająoyoh potrzebom dzisiejszych 
ozasów.

O godzinie 3 odbył się na sali po
pis muzy< zno deklam acyjny, urządzo
ny staraniem  kongreganistów  cLyrow- 
skich. W części muzycznej zanotować 
musimy przadewszystkiem  wyborną, 
wyćwiczoną grę młodych amatorów i 
pięknie, dżwięoznie odśpiewany hymn 
do Najśw. PaDny „Reoordare". O ile 
ezęśó muzyozna odznaczała się swoją 
rozmaitośoią — o tyle deklamaoyjna 
sadowolió m usiała nawet najbardziej 
wymagającą krytykę. Dwa okoliczno
ściowe w ie rsze : „Prolog1* i „Królowa 
Korony Polskiej “ zdradzają niepospo
lite  poetyozne zdolności a pełne były 
nadto aktualnośoi i zajęcia. Dekla- 
matorzy młodzi posiadali wszystkie 
w arunki, potrzebne do tego rodzaju 
występów, by sobie zapewnić powo
dzenie i oklaski. W „Prologu* podi iósł 
deklamator znaczenie kongregacyi Ma- 
ryańskiej Chyrowskiej , jej zbawien
ne skntki i wpływy dobre, kończąc 
apostrofą :

1 gdy po latach zejdę się w Chyrowie
Pokoleń przyszłych sowi bohaterzy,
Oby rzsc mogli, i* my ioh przodkiwie —
Mieliśmy ducha i serca rycerzy!

Żeśmy im drogę wekazali do czynów,
I nie splamili Maryi imienia,
Źs znajdę zasług najwięcej wawrzynów,
Po Sodalisaeb tego pokolesia !...

Dobrze też w ybrany był wiersz 
Z K rasińskiego: „Resnrreoturis**. Ge
nialny poeta przed pół wiekiem prze
czuwał te zgubne prądy i dążności, 
jakie dziś w strząsają światem i poda
wał środki, wskazywał na drogę — ja 
ką praw y Chrześcijanin ma iśó, jeżeli 
ma odnieść zwycięstwo po myśli 
Bożej.

„Jedna tylko w świeeie 
M ec o i i a r y cicha 
Los gniotący zgniecie!...
...Świat, twój morderca 
Sam klęknie i wyzna,
Źe Bóg i Ojczyzna 
Narodów sumieniem 1*

W wierszu „Królowej Korony Pol
skiej** uw ydatnił poeta tę  dziejami 
stw ierdzoną myśl, że cześó Maryi 
wiodła naród nasz na pola zwycięstw 
i chwały i że w nabożeństwie do Niej, 
gojąc dziś ducha swojego rany, spo
dziewać się może lepszej doli...

Nie można było isto tn ie trafniej 
przedstaw ić zadania i powołania So
dalicyi do pracy nad moralnem odro
dzeniem i dźwiganiem siebie i społe
czeństwa oałego, jak  to właśnie w 
tych wierszaoh uozyniono. To też 
wrażenie popisu, doskonałego formą i 
treścią było niezwykłe.

Z popisowej sali udali się goście i 
cała kongregaoya na podwieczorek, 
przy którym  W, ks. rek tor Bapst 
przemawiał z życzeniami dla Sodali 
oyi. Mówił z wielkim zapałem i uzna
niem dla wzniosłych zasad i oelów 
kongregaoyi i żyozył jej zarazem, by 
jej działalność jak  najobfitsze wydała 
owooe.

Z innych toastów podnieść jesz ize 
należy przem ówienie ks. p rałata  Wi
śniewskiego i p. J. Gołby, k tórzy na
der serdeoznie wspominali o lataoh 
młodych w konwikcie spędzonych, o 
swym dla ojców-wyohowawoów sza
cunku i miłości, o wpływie, jak i na 
dalsza całe życie w yw ierają konw i
ktowe czasy — zapewniaj ąo zarazem, 
że w słyszanych tu zasadaoh pragną 
żyó i umierać 1 Z podziękowaniem go- 
śoiom przybyłym  i życzeniami rozwo
ju  akademickioh Sodalicyi toastował 
ks. A. Boc, wskazując na Matkę Naj
świętszą jako na pewną obronę naszą 
wśród u.eDezpieczeństw, jak ie  nam 
dziś od wschodnich kresów i od Za
chodu grożą.

Skończyły się programem objęte 
chwile serdecznej i miłej nroczysto- 
ści, i ohooiaż ciężko przychodziło ka
żdemu rozstaw ać się z miejscem, 
gdzie każdy kąoik, każda sala tyle mu 
opowiadały o niepowrotnej przeszło 
ści, chociaż tem ciężej było żegnać 
się s  Ojcami, z młodszą braoią wy 
chowanków — obowiązki nagliły 
wszystkich do odjazdu, do powrotu do 
praoy, do długiej może znowu rozłą
ki. Ale nie odjeżdżaliśmy przecież sa
mi z żalem tylko i tęsknotą naszą: 
tow arzyszyły nam najdroższe wspo
mnienia wzbudzone widokiem da 
wnych znajomych, szły z nami ożyw- 
oze wrażenia jubileuszowej uroozysto- 
ści, gruntujące w duszy oześó i przy
wiązanie dla Kongregaoyi Maryańskiej, 
szły liczne bł^g rław ieństw a i modli
tw y Ojoów i Braci Sodalisów — a to 
nas dziwnie i uspokoiło i podniosło. 
P rreszły  — jak  wszystko co ziemskie 
a niezwykłe, szybko te ohwile — lecz 
spodziewamy się, że wszysoy u h  pa 
mięcią długo się i krsepić i wzm a
cniać będziemy, przeohowująo w um y
śle i sercu miłość dla tyoh ideałów i 
dla tej powinnośoi, której oel może 
daleki —

„a k tóra w końcu wygrywa na 
wieki 1* A.

■kich liozyó można na 1,300.000 mil 
kwadratowych angielskich. Olbrsymia 
ta  przestrzeń przynosi w podatkach 
gruntow ych około 25 milionów taelów 
rooznie (tael równa się 3 zł.). Za pod
stawę do oznaozema tej cyfry przy
ję to  sprawozdania m andarynów w yż
szych stopni, drukowane od ozasu do 
czasu w urzędowej Gazecie Pekińskiej.

Indye angielskie, nie licząo krajów 
pozostających pod panowaniem ksią
żąt ‘ndyjskioh, posiadają powierzchni 
950.000 mil kwadratowych angielskioh. 
Powierzchnia ta  w r. 1894/5 lała po
datku gruntowego 250 milionów rupii 
(rup a równa się 90 ct.) czyli blisko 
oztery razy ty le ro Chiny. Zaznaczyć 
przytem  należy, że państwo Niebieskie 
nie je s t  wcale mniej urodzajnem  od 
Indyj, ani jego mieszkańcy ubożsi od 
indusów.

Różnioe w dochodach państwowych 
przypisać należy zdaniem Jamiesona, 
wyłącznie i jedyn;e defraudaoyi grosza 
publicznego, praktykowanej na olbrzy
mią skalę. Dla ściślejszego potwier
dzenia swego zdan ■», połow ę państwa 
posiadającą g run ta  uboższe wyklucza 
Jam ieson zupełnie ze swego rachunku 
i przyjm uje, że tylko upraw a 400 m i
lionów morgów przynosi dochód. Otóż 
obliczająo przeciętny podatek grunto 
wy z morga dobrego g run tu  ryżowego 
na trzy  ówieroi taela, otrzym ujem y w 
iloozynie 300 milionów taelów, osyli 
dwadzieścia razy więcej od sumy, k tó
ra wpływa do kasy państwowej w Pe
kinie I Chociażbyśmy z tej sumy od- 
rzuoili jeszcze część trzecią na n ieu
rodzaj, powodzie, zamieszki państw o
we itp. wypadki, wpływające na zmniej 
szenis podatku, to i tak jeszoze po
winno wpłynąć do kasy państwa oko
ło 200 milionów taelów.

Z tego widaó dowodnie, źe jeden  
tylko podatek gruntow y mógłby pań
stw a ohińskiemu przynosić tyle, ile 
przynoszą obeonie w szystkie podatki 
razem wzięte — gdyby nie defraudo- 
wano na tak  olbrzym ią skalę. Bes 
śoisłej kontroli i bez porsądnej ra 
chunkowości n iem ożna jednak  o usu
nięciu złego marzyć. M andaryni boją 
się tego jak  ogn:a i wszelkioh środ
ków używają byleby tego uniknąć.

Za drugi przykład służyć może 
monopol solny. Indye angielskie, o 
próoz państewek książąt krajowyoh, 
liczą 222 milionów mieszkańoów. Lu
dność Chin wynosi conajmniej 300 
milionów. — Mimo to nie wysoki mo 
nopol solny przynosi w Indyaoh 80 
milionów rup ii gdy tymczasem Chi
nom daje tylko 13 milionów taelów. 
Znowu — powiada Jamieson —- różni
ca uderzająca.

Chińozyoy mają nawet przysłowie, 
twierdzące, że nie starczyłoby w k ra
ju  pędów bambusowyoh na pędzelki 
pisarskie, do pisania wszystkioh nad
użyć, jak ie  się praktykują tylko pvsy 
sprzedaży so li.. Ale to się zdarza iw  
innyoh krajach. J.

Podatki w Chinach.
W artykułaoh dotyoząoyoh państwa 

chińskiego, a zatytułow anych „Nad 
morzem Żółtera*, wspomnieliśmy mię
dzy innemi, że podatki wzbogaoają 
tam  nie państwo, leoz poszozególne 
jednostki, w osobach urzędników, przez 
któryoh ręce do kas państwowyoh 
płyną.

A oto właśnie przynoszą dzienniki 
zagraniczne następujący niezm iernie 
charakterystyczny przyozynek do kwe 
styi powyższej, wypowiedziany przez 
konsula angielskiego Jamiesona w 
półurzędowym N^rth China Herald.

Jamieson porównywa Chiny z In- 
dyami i mówi:

Główne śródła doohodowe obu k ra
jów są zupełnie jednakie. Powierzchnią 
ośmnastu głównych prowinoyi ohiń

rysem panny Heleny. W akcie pierwszym 
zdobywa ona średnie wykształcenie. Prze
bywa w domu rodzicielskim, gdzie nie ma 
ciepła rodzinnego i gdzie nieraz z szyder
stwem się spotyka. W drugiej odsłonie staje 
się przypadkiem narzeczoną człowieka szla
chetnego, ale zwyczajnego i byłaby została 
jegt żoną, gdyby się w niej nie obudziła 
świadomość przeznaczenia swego, które jej 
każe dążyć do ideała samodzielności i do 
niezależnego starowiska. Miłości, która się 
do niej uśmiechnęła z oczu zakochanego w 
niej szczerze młodzieńca, nie dała się por
wać, zwraca ma słowo i rodzinna katastro
fa, która następnie wskutek tego zerwania 
stanowi treść altu trzeciego. W czwar
tym. zjawia się ta sama Helena, już jako 
doktorka medycyny w d*mu swej siostry 
przyrodniej Maryni, kobiety zwykłej, pocz
ciwej i niemal tuzinkowej, aby ratować jej 
dziecko od śmierci.

W ramy tej opowieści wplótł autor 
wiele epizodów i dowcipów dosyó zrę
cznie wydobytych z kontrastu, jaki jeszcze 
dziś tworzy życie rzeczywiste z tem do cze- 
goby chciały doprowadzić panie emancy
pantki.

Fignr w komedyi jest bardzo dużo na
wet charakterystycznych, ale charakter, a 
względnie sylwetka charakteru tylko Jedna 
tj. właśnie owa Helena. Macocha jej (pani 
Gostyńska) to zwyczajna kucharka, dobrze 
piekąca torty i ze stanowska kuchni roz
strzygająca wszystkie sprawy tego świata. 
Mąż jej, o ojciec Heleny, to pantofel w ca- 
łem i najgorszem tego słowa znaczeniu, nie
mal niedołęga bez woli i krwi w żyłach, 
Kazio jego pasierb jest typem zepsutego 
przsz ograniczoną matkę egoisty, który się z 
latami śmienia w zreumatyzmowanego samo
luba, nakoniec Dominiecka jest osobą rozu
mną, rozumem baby wiejskiej i wesołą, 
wesołością sytego zwierzęcia. Jest jeszcze 
Dora, mężatka widząca emancypację w a- 
wanturach w których bierze udział poza ple- 
cyma męża i Robert, ów człowiek przecię
tny, zrazu zakochany w Helenie, a później 
m?,ż pięknej, łagodnej, serdecznej i dość 
głnpiutkiej Maryni.

Wszystkie te fignry rnszają się na sce
nie dość żywo, chociaż z pewnym przymu
sem. Znać, że wewnętrzną ich maszyneryę 
nrrądzał ktoś nieoheznany jeszcze z mecha
niką sceniczną. W ogóle na całej budowie

Sztuki p>ękne.
Z teatru. Pan Anonim pierwocinom 

swego talentu dramatopisarskiego, wystawio
nym wczoraj na scenie lwowskiej po raz 
pierwszy na widok publiczny umiał mdać 
intrygujący iytuł: „Gdzie szczęście ?u —
ktoby się nie chciał dowiedzieć, gdzie ten 
cudny kwiat rośnie? kto z żywych stracił 
już nadzieję, że go nie znajdzie i że go nie 
warto już szukać. Toteż wielu pedążyło 
wczoraj do teatru ze skrytą nadzieją: a kto 
wie, może Anonim istotnie podpatrzył miej - 
sce, w klórem kwiut paproci kwitnie i roz
głosi to świata wspaniałomyślnie? Wszyscy 
naturalnie doznali zawodu niepierwszego zre
sztą w życiu i nieostatniego. Nie dowiedzieli 
się, gdzie przebywa szczęście, bo tego ani 
pan Anonim ani nikt inny nigdy się me do
myśli, ale usłyszeli zajmującą historyę o 
pannie Helenie Parnowskiej, która została 
doktorem medyoyny.

Ta panna Helena jest osią i bohaterką 
czteroaktowej komedyi pana Anonima i jest 
naprawdę ciekawym typem. Ma w sobie coś 
z apostoła i podróżnika, działa w niej jakaś 
tajemnicza, niezbadana siła, która jej każe 
por.ncać wszystko, co stanowi zwyczajne 
warunki szczęścia, a popycha nieustannie dc 
gonienia za raz spostrzeżoną we śnie, czy 
na jawie marą ideała, od owej chwili na 
zawsze i nad wszystko ukochaną.

W gonitwie tej przestają byó ludźmi, 
przynajmniej pod względem pragnień ego
istycznego szczęścia, a stają się drogowska
zami dla swoich następców i naśladowców. 
To ich rola w społeczeństwie. Zdobywają 
jeżeli nie sławę to przynajmniej zadowolenie 
próżności własnej, a jeżeli przytem serce 
mają zakrwawione, to czyi są w prawie na 
rzekać na to, kiedy wszędzie naokół tyle 
serc ludzkich krwią oblewa drogę żyeia 
ziemskiego ?

„Gdzie szczęście?" jest właściwie żyeio ,

gotuje się ciekawa wyprawa w tamte strony 
lecz ta ma nadzieję przybyć na miejsce 
wcześniej, dzięki użyciu halonów. Organi
zuje ją niejaki p. Yaricle z kilkunastu od
ważnymi towarzyszami; zamierzają oni mo
rzem dojechać do porta Juneau na zachod
nim brzegu Alaski, a później przebyć 200 
kilometrów nieprzebytych niemal przepaści 
i bagien, oddzielających port ten od kopalni 
złota, na balonach z gniderope’ami czyli 
z przyrządami wlokącemi się po ziemi, przy 
których pomocy można do pewnego stopnia 
kierować balonami. Ciekawa ta podróż mo
głaby potrwać kilka godzin. Yaricle i jego 
towarzysze, którzy mają kantor w Paryżu 
na ulicy Riroli nr. 184, chcą jeszcze za
brać i  sobą jakiego uczonego, któryby robił 
obserwacje, lecz wymagają, aby wziął w 
drogę potrzebne a bardzo kosztowne narzę
dzia, lub żeby się znalazł jaki dobroczyńca, 
któryby je sprawił.

Dzieje m onstrancji. Wspaniałe od
były się uroczystości* kościelne z powodu 60 
rocznicy pierwszej mszy Papieża Leona XIII. 
Były to uroczyste nieszpory w kościele sw. 
Piotra wraz z odśpiewaniem dziękczynnego 
Te Deum. O godzinie 4 po popołudniu ol
brzymia świątynia napełnia się tłumem po
bożnych. Wielki ołtarz, stojący nad grobem 
św. Piotra, jarzył się od mnóstwa świec, o- 
sadzonycb we wspaniałych świecznikach, 
choć tym razem nie postawiono na ołtarza 
sześciu drogocennych świeczników złocistych, 
rzeźbionych przez Benvenuta Celliniego, któ
ra na największe uroczystości np. w święto 
ćś. Piotra i Pawła, stawiane bywają na oł
tarzu. Za to stała pomiędzy świecznikami 
wielka złoeona monstrancja, ofiarowana przez 
Leona XIII do skarbu św. Piotra. Dzieje 
tej Monstrancji są następujące: Kiedy przed 
dziesięcin laty rada miejska rzymska, skła
dająca się wtedy przeważnie z masonów, po
stawiła pomnik mnichowi Jordanowi Brume 
wtedy kotolicy włoscy na znak protestu 
przeciw pomnikowi ofiarowali Leonowi XIII 
wielką, wspaniale rzeźbioną inonstrancyę. 
Tę więc monstrancyf ofiarował obeonie Pa
pież i przesłał ją wraz z listem na ręce 
proboszcza kościoła św. Piotra, kardynała 
Rampolli, który tą monstrancyą pobłogosła
wił zebranych w kościele. Te Deum od
śpiewano zostało przez kapelę Ginlji. W cią
ga 19 wieków chrześcijaństwa Leon XIII 
jest pierwszym papieżem, który połączy (wuiŁij sueuiuBiią. rv ogoie  u a  c a ie j D uaow ie J  ^

sztuki, na całym sposodie, w jaki pomysł **■ ^0 lutego r. b )  dwadzieścia lat panc-
fabuły, sam w sobie zajmujący i istotnie 
dramatyczny, został rozwinięty widaó, że 
Anonim jest autorem początkującym. Zanad 
to wiele jest sceu w sztuce, któreby bez
piecznie można opuścić, a znowu inne, na 
któreby należało położyć nacisk i rozszerzyć 
je, traktowane są pobieżnie.

Najmniej zalet ma język komedyi, wcale 
nie literacki, pospolity i nie wolny nawet od 
błędów gramatycznych.

Pani Siennicka grała doktora Helenę — 
z pewnem skrępowaniem, ale na ogół bez 
zarzutu. Pani Cichocka w roli Dominieckiej 
stworzyła typ zupełnie nowy, pani Gostyń
ska jako charakterystyczna matka była w 
swoim żywiole, a w takich razach bywa ta 
artystka znakomitą.

Większe role miały jeszcze pani Bedna- 
rzewska, panna Czaplińska i panna Grom
nicka, które się wywiązały z nich wybornie, 
jak zresztą i reszta personalu, a mianowicie 
pp. Ruszkowski, Wostrowski i Kurowski 
i panna Rybicka. Panna Jankowska w roli 
łobuza gimnazyalisty zbierała prawdziwe 
tryumfy wczoraj. Tak jej rola chłopca przy
padła jakoś do temperamentu, ż« co chwila 
wywoływała burze oklasków w amfiteatrze.

Publiczność sympatycznie witała i samą 
sztskę i wykonawców jej, nie szczędząc o- 
bojgu oznak uznania i zadowolenia. 

Repertoar teatralny.
W niedzielę popoł. o godź. w pół do 4 

„Małka Schwarzenkopf“ sztuka w 5 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. Ceny miejsc zwykłe po
południowe dramatu, wieczorem o w pół do 8 
„Faust“ wielka opera w 5 aktach Gounoda. 
Drugi występ Jadwigi Camilowej, pierwszy 
występ Mikołaja Lewickiego oraz pp. Gór* 
skiego i Jaromina.

W poaiedziałek po raz drugi „Gdzie szczę
ście" oryginalna sztuka w 3 aktach przez 
Anonima.

We wtorek po raz czwarty „Dalibor" 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej**. Nowe koetyumy 
i nowe dekoracye; podług oryginalnych wzo
rów czeskiej opery w Pradze.

R O Z M A IT O Ś C I.
Balonem po złoto. Wszyscy wiedzą 

o kopalniach złota w Klondyke na półwy
spie Alasce odkrytych niedawno, odznacza
jących się niezwykłem bogactwem, ściągają
cych mnóstwo ochotników, lecz położonych 
w okolicy zupełnie jałowej i zimnej, tak iż 
poszukiwacze złota giną od głodu i chłodu, 
a mało który powraca ze zdobyczą. Grono 
ludzi dobrej woli już przygotowuje w Ame
ryce wyprawę z zapasami dla poszukiwaczy 
złota, lecz kilka miesięcy npłynie, zanim 
wyprawa przybędzie na miejsce. I w Paryża

wania na tronie, z 60 laty kapłaństwa. Pa
pieży, którzy panowali 20 lnb więcej lat 
było tylko jedenastu: z tych św. Piotr pa
nował od roku 34 do 67, a ostatni Pins XI 
od r. 1846 do 1878.

Ułaskawienie zamachowca Francu
ski prezydent Faure ułaskawił Cyrocta, któ
ry miał przed 15 laty, będąc 18 letnim 
młodzieńcem, proces w Lufr danie o rzucenie 
bomby w kawiarni Belle-eour; była to je
dna i  pierwszych bomb we Francyi. Wbrew 
oskarżenia sąd przysięgłych uznał go za 
niewinnego tej zbredni, lecz odpowiedział 
twierdząco na pytanie, czy oskarżony pod
burzał do niej, a to dlatego, że w artykule 
pomieszczonym w j.kiemś pisemka, a przy
pisanym CjToctowi, znajdowały się gwałto
wne napaści na rozpustę, jakiej miano się 
oddawać w tej kawiarni. Przysięgli nie wie
dzieli, że za podburzanie takie kodeki wy
znacza karę śmierci, to też natychmiast po 
wyroku podpisali prośbę o łaskę dla skaza
nego, dzięki której nie zgilotynowano go, 
lecz zesłano do Nowej Kaledonii ni. doży
wotnie ciężkie roboty. Cyvoct znosił tę fcarę 
dotychczas mime amnes yj, bo od każdej go 
wyłączano. W r. 1893 podczas zamachów 
anarchistycznych napisał on list otwarty do 
współwyznawców, wzywając ich do zaprze
stania okrucieństw. Dziś okazało się, że na
wet autorem inkryminowanego ar yknłn nie 
był on, lecz ktoś inny, kogo Cyroct wydać 
nie chciał. Wreszcie dzięki zabiegom sena
tora Ranca będzie mógł powrócić do Kraju 
i rodziny, drogo zapłaciwszy za błędy mło
dości.

Johannes* najnowszy dramat Suder- 
manna, zabroniony od lat kilka przez cen
zurę niemiecką, ostatecznie uzyskał wstęp na 
sceny teatrów berlińskich. Pierwsze przed
stawienie tej sztuki odbędzie się w tych
dniach w „Deutsches Tbeater" Jak wiadomo, 
przyczyną zakazu była okoliczność, iż „Jo- 
hannes1* osnuty jest na tematach biblij
nych.

Lekarka ir Afganistanie. Pani Ha
milton, rodem ze Szkocyi, po ukończeniu 
studyćw 1* karskich w Brukselli, otrzymała 
stopień ćoktora medycyny. Energiczna nie
wiasta postanowiła szukać chleba w krajach 
dalekich, wyjechała do Kalkuty i tam roz
poczęła praktykę. Po kilku miesiącach emir
Afganistanu nadesłał pani Hamilton bardzo
korzystne propozycye, zapraszając ją na sta
ły pobyt do Kabulu. Propozycye były przy
jęte, i lekarka europejska zamieszkała w pa
łacu emira jako lekarka nadworna. Obecnie 
udało się pani H. skłonić emira do zapro
wadzenia ODOwiązkowego szczepienia ospy w 
całym Afganistanie. Jeden z wydawców an
gielskich otrzymał od swej rodaczki obietni
cę pamiętników, które powinny należeć do 
uiekawszych w swoim rodzaju.

Fe,i cton na odwrotnej stronie.
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